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Gospodarz.
Bezpłatny dodatek do „Polaka“ i „Kuryera Śląskiego.’’

Ifeorya i znaczenie hodowania owoców.
Pan Bóg siwoizyl ogród pełen drzew najrozmait­

szych, rajeni nazwany, i w nim osadzn pierwszych 
ludzi. Powiada Bóg do nich: Mojżesz I. 1,29. Oto 
dałem wam drzewa, które mają z siebie nasienie we­
dle rodzaju swego, aby wam pokarm dawały. I ka­
zał Pan iudzicm pożywać owoce drzew rajskich.

Wcześnie zaopiekowali się prawodawcy hodo­
waniem owoców. Alo Mojżesz daje żydom, kończą­
cym tułaczkę na pus'yni, także pod tym wzg1 ędeni 
przepisy: Gdy wniidziecie do ziemi (obieranej) i
naszczepicie w niej drzewa rodzajnego, ééevzniecje 
jako rzecz neczystą, owoce, kióre rodzą przez 3 lata 
nieczyste wain będą, ani ich ieść będziecie. Ale roku 
czwartego wszelkie owoc ich bęozie poświęcony. Pa­
nu chwalebny. A piątego roku będziecie jes, owoc 
pozbierawszy jablka, które z siebie dadzą. (Mojżesz 
III. 19.23 - 25). Ze słów ..naszezepicie ctizewa ro­
dzajnego'’ wynika nad1 o, że już około roku 1500 
przed Chrystusem Panem znano szczepienie, uszla­
chetnienie drzew owocowych.

W 9 stuleciu przed Chrystusem P. hodowanie o- 
woców musiało stać już wysoko, bo oto Homer, poe­
ta grecki z tego czasu, opiewa pyszne drzewa owoco­
we króla Alkinora. słynące z cudnych owoców.

Nie dziw. że ludzie coraz chętniej i z wfekszem 
coraz zamiłowaniem oddawali się ogrodnictwu, a 
zwłaszcza hodowaniu owoców w miarę, jak praca ich 
i zabiegi coraz to większe odrzucały im zyski. Do­
prowadzono n. p. uszlachetnienie owoców w Greeyi 
bardzo daleko. I tak opowiada dziejopisarz Plutaidi 
(ur. 40 r. umarł 120 r. po Chr.). że napotkał na 
przylądku Suniium drzewo, na którym b\lo 30 rodzaj 
owoców! Greków przewyższyli w ogrodnictwie Rzy­
mianie. Nie szczędzono nakładów, aby sprowadzić 
dotąd we włoskiej krainie nie hodowane drzewa o- 
wocowe. Lukul n. p. zasłużył się tein, że czereśnię, 
brzoskwinię i anty kozę ze wschodu wprowadził do 
Europy. Rzymscy cesarze, a i urzędnicy rzymscy czy­
nili' wiele dla podniesienia hodowli drzew owoco­
wych. i to z takim skuade.ni. że za czasów Pliniusza 
starszego w 1. v/ícku po Dhr. P. istniało we Wło­
szech 36 rodzai gruszek (z tych jeden nazywa się Li- 
braua — grusza funtowa). 22 jablek, S czereśni i w ie- 
le rodzai śliwek. (Pliniusz: H:s.oria naturalis.)

Ze szczególnem zamiłowaniem oddawano się upra­
wie wina i hodowaniu oliwy. I tak rcsla podobno 
'v_ Rzymte winna macica tak olbrzymia, że wydawała 
250 liłmw muszczu (soku świeżo wyciśnie ?go z wi­
nogron). Powoli jednak upada we Wtoszch ogrodni­
ctwo. a wdęc i hodowanie owocu. Nieustanne woju v 
domowe, bunty wojsk, najazdy obeveh a dzikich na­
rodów, niszczą ten kraj tak piękny. *

Kultur? owocową zajinuią się teraz klasztory. Za­
konnicy zajmują się hodowaniem drzew owcccwvch 
i zamieniają pustkowia w urodzaine ogrody. Szcze­
gólniej odznaczaj sie na tem polu Cystersi i Bene­

dyktyni, a we Francyi Karluzyanie. Zakonnicy wpro­
wadzają i do Polski, gdzie dotąd rosły tylko dzikie 
jabłko i grusza dzika, i inne rodzą je owoców Wcze­
śnie pos'arali się oni też o szkółki ogrodowe

Kultura ow'ocowa stoi w obecnej chwili najwyżej 
we Francyi. gdzie roczna wartość produktu wynosi 
84 miliony marek; w da’szym ciągu idzie Belgia, Ba- 
deiua, Wyrtembergïa, Cze; ’y, Tyrol, Szw'ajcarya z 
rocznie 45 milionami marek wartości produkcyi i Pół­
nocna Ameryka.

Jakie znaczenie ma hodowanie owocow dla ludz­
kości? Skoro Pan Bóg dla pierwszych ludzi stworzył 
ogród, sad, że tak powiem wielki, skoro prawodaw­
cy i książęta popierali hodowanie drzew owocowych, 
natenczas musi ono tak dla pojedynczych ludzi, jak i 
da ludzkości wielkie mieć znaczenie. I rzeczywiście 
hodowanie drzew owocowych to przyjemne ■ uszla­
chetniające człowieka zajęcie; używanie owocu znowu 
ma wiclk’e znaczenie dla zdrowotności ciała ludzkie­
go, a wreszcie hodowanie owocu, to źródło dochodu 
îiie'.ylko dla hodowcy, ale i dla państwa.

Hodowanie owocu, to przyjemne i uszlachetnia­
jące człowieka zajęcie.

U nas po wsiach prawie do każdego domu przy­
należy skrawek ogrodu, albo powiedzmy os1 rożni;: 
kawałek ziemi. Od człowieka zależy ten kawałek zie­
mi zmienić sobie w sad mniejszy lub większy. Przy­
patrzmy się tak;emu domkou i z sadem do gospoda­
rza naleiącenlu lub też do robotnika, ale zamiłowa­
nych w ogrodnictwie. Wiosna zawita, on. żona i dzie­
ci w wolnych od zaięcia chwilach owijają się koło 
drzewek owocowych, czyszczą je, okopują, upiększają 
ten kącik, aby gdy przyjdzie skwar lata. mieli gdz>e 
wypocząć, gdzie pogwarzyć, pośmiać się i zabawić. 
Z jakaż troskliwością dbają lacy ludzie o ogrodzenie 
sadu. choćby najmniejszego, jakże mile spoczywa oko 
przechodnia na ich siedzibie. Ojciec swe dzieci za 
młodu uczy obiegania drzewek, dzieci cic-szą się na 
owoc. pracują chętnie, bo hodowanie owocu wymaga 
zabiegu. I widzą, jak pąkówki się rozwijaj*, jak się 
drzewo okrywa zielenią, jak bukietem kwiecia się 
przyodziewa i w tych młodych duszach budzi się 
wdzięczność ku Bogu St w órcy, mądremu dawcy wsze­
lakiego dobra. I w takich domach dobrze się dzieie.

Ojciec nie ma czasu szukania rozrywki w karcz­
mie przy piwie lub gorzałce.

Rzućmy teraz okiem na mieszkanie człowieka nic 
lubi cego ogrodnictwa, hodowania drzew owoco­
wych. Widziałem* nieraz sady po wsiach zaniedbane, 
a raz oburzyłem się do żywego, gdy ujrzałem ogród 
zamożnego gospodarza. Ogrodzenie połamane, drzewa 
na pół cala prawie mchem porosłe, a między drzawa- 
mi świnie ryjące, kury i t. d. Nie było tu miejsca, 
gdzieby ów człowiek mógł odpocząć po pracy i po­
bawić się ze swą rodziną! kecz nie dziwić mu sic, 
lubił szkło, jego bawiła karczma, więc dlań miejsce 
ustronne i mile w domu — zbyteczne. A temu po­
dobnych łudzi mamy niestety zatrzęsienie. Gdyby z 
nich wszyscy, którzy mają ogrody, zajęli się hodo-



waniem i pielęgnowaniem drz^w owocowych -» było­
by inaczej.

N e potrzeba dowodu na to, że uczęazjzanie do 
karczmy najgorzej wpływa me tylko nc zdrowie czło­
wieka, ale i na moralność, podczas gdy zabawienie 
się ogrodnictwem samo w sobie już dodatnio na 
zdrowie człowieka oddziałuje.

Do tego dochodzę jeszcze zbawienne skul ki uży­
wania ov/ocu. Można często słyszeć zdania lekaazy, 
że właśnie lud witski w kue najtnnbj podleca cho­
robom. A to przědewszystkiem tam się uwydatn'a, 
gdzie się wiele owe cu hoduje i spożywa, Da'ej jest 
„yewna rzeczą, że używanie owoców i jarzyn w obec­
nej chwdi ważną jest bronię w walce z alkoholem 
Zauważono bowiem, że nadmiar użytych potraw mięs­
nych sprawia chęć do pi :ia, podczas gdy przy pokar­
mach owocowych i jarzynowych, choć obficie uży­
tych, takich objawów nie spostrzeżono.

Lekarze stwierdzają, że sposób życia w mieś:ie, 
nadiii.ar używania mięsa u mężczyzn, a wielka ilość 
kawv, placków i ciastek, spożytych przez kobiety po 
ciąga za sobę najgorsze skutki dla zdr< iwotncćrf w 
narodzie. Restety, i po wsiach wzmagają się cho­
roby srrca, żołądka i nerek, spowodowane modnem 
odżywan:aniem sę. W ogólności uchodzi za na"ep- 
s x odżywianie, aby potrawem z całych ziam, ja- 
izyn i sałat, oraz nabiału dawać pierwszeństwo, mię­
su nadać rolę tylko poboczną, a trujące środki, po­
budzające nerwy mieszczuchów, jaknajbardzej cgra- 
niczyć

ba i -nie drzew owocowych, hodowanie 01 dców 
ma nad .o znaczenie dla kwes yi robotniczej, iowa- 
rzyïiwaini robotników nie wszystko osiągniemy, sko­
ro nie pęd iemy m eli także pracodawców po swej 
s nie. 1 tu dawałoby sadzenie drzew owocowych 
pj'iki sycony Jak to możliwe? Przykład niech mo­
je w erJzenie uzasadni. Spotkałem robotnika domi- 
ii" oz majątku Z. pod Sz., należącego do Niem­
ca IR am się go: Słuchajcie, macie tu dobrze?

O tak, my Wc zyscy tu bard o mamy dobrze. Toć 
pan nas buduje nam nowe wygodne domy, a przy 
każdym daję nam kawałek ziemi na ogródek, gdzie 
s, i iy i hodu emy wedle wskazówek dziedzica drze­
wa wocowe. Żaden z nas nie ruszy się stąd, bo 
lepiej nawet w mieście mieć nie oędzieiny.

Wreszcie .lodowanie owoców i jarzyn — la rzecz 
ważna ze względu na zyski, które zajęcie to odrzuca.. 
Najpierw pokrywa Się zapotrzel owania domowe z 
własnego ogrodu, a dobra gosposia może nadto nie* 
jeden rojaczek osięgnąć za sprzedał y owoc i warzy­
wo. Po wsiach mamy jeszcze wiele za mało drzew 
owocowych. Obecnie z naszych stron kilka milionów: 
marek płynie rocznie za granicę za świeży i suszo­
ny owoc. A ileż w tem naszych poskich pieniędzy! 
Skoro więcej owoców i warzywa hodować będziemy, 
natenczas te pien:ądze pozostaną wśród nas/ i bę­
dziemy o tyle boga si.
—— ' ----------------- ------------------------------- —--------------------------1

Rozmaitości.
— Owies solony, jako środek podniecający 

apetyr u świń Zdarza się, że świnie tuczne szcze­
gólniej przy końcu tuczenia zaczyni ją bez żadnych 
powodów traue apetyt, mimo, że zdrowie ich iest 
jak na,lepsze. Nie jest to chorobliwe, lecz zupełnie 
naturalne, albowiem im zwierzę jest tłustsze, tem 
nuiej pokarmowi przy’jiuîe. By zwierzę takie pobu­
dzić do iedzenia, stosują gospodarze, a w szczegól­
ności gospodynie, różne środki, działające na pobu­
dzenie apetytu. Jednym z takich środków jest owies 
soJ:ony. Owies ten przyrządzamy w następujący spo­
sób: Bierzemy jakieś naczynie drewn.ane, małą be­
czułkę lub coś podobnego i sypiemy warstwę owsa, 
* na nią warstewkę soli, powtarzając czynność tę kil­
kakrotnie. Następnie dolewamy trochę wody w takiej 
iiosch by sól zwilgotniała. Za dużo wody dawać 
jest niedobrze. Po niejakim czasie owies spęcznieje, 
co uwydalu się przez zwiększenie objętości owsa w. 
be:zułce. Nie należy zatem warstw owsa i soli sy­
pać po brzegi, bo się przesypie. Tak przyrządzony 
owiec należy dawać świniom w ilości. 2 garści na 
sztukę dziennie. Dawkę tę należy podzielić na tyle 
części, ile razy świnią oirzymuje pożywienie. Drugą 
zaletą owsa sohznego jest to, że Świnia, która zwy­
kle w tym okresie żywienia dostaje karmę miękką, 
którą prędko połyka, musi gryźć i lepiej pokarm ob- 
śljniac, co przy żywieniu ziemniakami bardzo ważną 
jest rzeczą, świnie, które otrzymują taki pokarm, le­
piej jedzą i lepiej wyzyskują pokarm.

J. B. w ,,PrzewodnT.u Kółek’’.

Ot. widz'my, jak działa na usposobienie robotni­
ka to przeświadczenie, że jego chlebodawca współ- 
Ciii e z nim. siara cię o polepszenie jego doli, stara 
się o uprzyjemnienie życia. — Na szczacie nasi pol­
scy chlebodawcy po wsiach mają już coraz więcej 
živ umienia dla pogrzeb swych robotników, polepsza­
ją m es ka‘ ie, odda ą także po skrawku ziemi pod 
(gród, tu i owdzie uczą swych ludzi sadzenia i szcze- 
p enia drzew owocowych, hodowania owoców. — 
Mianowicie zaś gospodarze nasi mają tu wielkie po­
le do d nalania. Znaczna część naszych dziedziców 
trzyma d a siebie ogrodników. Oni chętnie pouczają 
o hodowaniu oweru, pomagają w zakładaniu sad­
ków, a praca na tern polu, systematyczna a wytrwa­
ła przyn esie niechybnie dobre owcce.

A nasze wioski, dziś tak często brudne, obszar­
pane, zmienią się z czasem w ogrody. Hcdovame 
drzew owocowych i jarzyn nadaje wiosce wesołego 
zabarwienia. Jak pięknie wygląda wieś taka w odzie­
niu wiosennem; kolo domów porządek, ładnie tam i 
schludnie, pizyzwoite ogrodzenia. W takich 06ada:h 
mieszkają zadowleni i szczęśliwi ludzie, których mo- 
idna choroba uciekania do miast nie upanuje.

Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem 
Kalserl. Postamt für die Monate Mai und Juni 
auf die in K.ttowila erscheinende Zeitung
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